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  Budyń ma dziś urodziny.


  Tak naprawdę nikt nie wie, kiedy Budyń się urodził. Więc Kuki, Gabi iBlubek postanowili, że będą obchodzić jego urodziny pierwszego grudnia. Bo przecież każdy chce mieć kiedyś urodziny. Nawet pies.


  Zwłaszcza jedyny pies na świecie, który umie mówić!


  Tego dnia po szkole cała trójka spotkała się uKukiego. Ustawili na stole tort zrobiony zkiełbasek czosnkowych izapalili świeczki. Kundelek zgasił je ogonem izjadł spory kawałek tortu. Potem zaśpiewali jego ulubioną piosenkę odwóch psach.


  Budyń był wzruszony.


  – Dziękuję wam – szepnął. – Nie jestem pewny, czy zwykły kundel zasługuje na tyle dobroci. Oczywiście wiem, że mam trochę zalet. Jestem inteligentny. Mam oryginalny ogon. Idobry charakter. Więc na trochę czułości chyba zasługuję. Nawet myślałem, że dostanę jakiś prezent – westchnął. – Chociaż coś malutkiego…
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  – Budyń, nie gadaj tyle! – przerwał Kuki. – Musimy już lecieć.


  – Dokąd?


  – To będzie urodzinowa niespodzianka. Chodź.
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  Kuki, Gabi iBlubek wyszli zdomu zczapkami wciśniętymi na uszy, bo był mróz isypał śnieg. Budyń siedział schowany pod kurtką Kukiego. Nienawidził zimna.


  Na ulicy Weneckiej nie było żadnych przechodniów. Kuki szybko zdjął zszyi tasiemkę zprzyczepionym niebieskim krążkiem. To była dra-kula, niesamowity pojazd wyczarowany dzięki magii czerwonego krzesła*. Kiedyś omal jej nie zgubili. Od tego czasu Kuki nosił dra-kulę zawieszoną na szyi jak amulet.


  Położył krążek na ulicy inacisnął. TRACH! Dra-kula zaczęła się powiększać, aż zmieniła się wwielką błękitną kulę. Otworzyli właz iwsiedli do pojazdu.


  Blubek wcisnął START ipchnął joystick. Silniki zaczęły huczeć idra-kula potoczyła się ulicą, coraz szybciej. Apotem uniosła się wpowietrze.


  – Kuki, powiedz, gdzie to dokładnie jest?


  – Wparku miejskim.


  Blubek obrócił sterownik ipojazd skręcił na zachód. Przefrunęli nad miastem, ledwo widocznym wpadającym śniegu, ipo chwili wylądowali wparku na pustym boisku.


  Zmniejszyli dra-kulę izaśnieżoną aleją przeszli na plac, gdzie stały ogromne namioty. Nad bramą wisiał napis: TARGI – WSZYSTKO DLA PSÓW. Wokół kłębił się tłum ludzi zlabradorami, bokserami iowczarkami.
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  – Budyń! Tutaj sprzedają różne niesamowite rzeczy dla psów – powiedział Kuki. – Będziesz mógł wybrać sobie prezent. Po prostu wybierz coś, co najbardziej ci się podoba, amy to kupimy.


  – Oczywiście wgranicach rozsądku – dodał Blubek. – Bo jak ci się spodoba złota buda, to raczej jej nie dostaniesz.


  Weszli na teren targów. Stały tu trzy namioty. Jeden był żółty, drugi niebieski, atrzeci czarny. Wżółtym namiocie odbywała się wystawa psów. Kuki zatrzymał się przed nim.


  – Budyń, chcesz obejrzeć wystawę?


  – Abędzie tam pokaz pięknych kundli?


  – Raczej nie. Tylko rasowe psy.


  – No oczywiście! – oburzył się Budyń. – Zawsze tak jest! Tylko rasowe lalusie mogą się pokazywać. Adla nas, prawdziwych psów, zero oklasków imedali!


  – Cicho, Budyń… – szepnął Kuki, rozglądając się nerwowo. – Bo ktoś zobaczy, że umiesz mówić, ibędzie afera!


  Z mówieniem Budynia często były problemy. Kundelek lubił gadać, aprzecież nikt obcy nie mógł się dowiedzieć, że umie mówić po ludzku. To była absolutna tajemnica.


  – Dobra, Budyń, idziemy na kiermasz – powiedziała Gabi. – Tam ci się na pewno spodoba. Tylko nie odzywaj się przy obcych.


  Weszli do niebieskiego namiotu. Sprzedawano tu jedzenie izabawki dla psów. Były psie deskorolki, samorzucające się patyki isetki innych gadżetów.


  – Zobaczcie to! – zawołał zdumiony Blubek, pokazując konsole zgrami dla zwierząt.


  Przed szeregiem monitorów siedziały psy igoniły na ekranach wirtualne koty. Naciskały ekrany nosem albo łapą.


  – Super sprzęcior! – zawołał Blubek. – Sam chciałbym taki mieć.


  Budynia jednak konsole nie interesowały (i całe szczęście, bo były drogie).


  Na następnym straganie sprzedawano GŁASKACZE, czyli automatyczne gumowe ręce, które głaskały psa sto razy na dzień. Dalej były stoiska zubraniami dla psów. Oferowano sweterki dla seterków irękawice dla bokserów. Anawet buty na wysokich obcasach dla jamników! Obok fryzjerzy robili psom modne fryzury imalowali im pazurki.


  Kuki niósł kundelka na rękach, żeby mógł wszystko dokładnie obejrzeć.


  – Budyń, wybierz coś wreszcie! – zawołał Blubek, który nienawidził zakupów.


  Ale Budyniowi nic się nie podobało.


  – Ludzie nie znają się na psach – mruczał. – Wogóle nie wiedzą, czego nam potrzeba. Malowanie pazurów… Bez sensu!


  – Tam jest dział MĄDRY PIES! – zawołała Gabi, wskazując wejście do czarnego namiotu. – Może tam coś ci się spodoba.


  – Mądry pies? – pisnął Budyń. – Tak! Tam może być coś dla mnie!


  Niestety bardzo się mylił.
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  Weszli do czarnego namiotu.


  Sprzedawano tu książki owychowywaniu psów, ana środku była arena otoczona metalową siatką. Przechadzał się po niej brodaty mężczyzna wczarnym płaszczu, zjaszczurką na ramieniu. Wokół tłoczył się tłum gapiów. Nad areną wisiał wielki transparent.


  – Szefie, co tam jest napisane? – zapytał Budyń, który nie umiał czytać.


  Kuki zerknął niepewnie na kundelka iprzeczytał napis:


  – POKAZ TRESURY.


  – Co? Tresura!? – krzyknął oburzony Budyń. – Onie! Wychodzimy stąd. Nie znoszę tresury! Jestem wolnym, niezależnym kundlem! Nienawidzę tresury! Wychodzimy. Natychmiast!


  – Dobra, Budyń. Nie krzycz. Już idziemy… – szepnął Kuki.


  Wyjście było po drugiej stronie namiotu, więc musieli przejść obok areny. Zdenerwowany psiak zeskoczył na ziemię iprzeciskał się między nogami widzów. Po chwili Kuki stracił go zoczu.


  Tymczasem na arenie treser mówił do mikrofonu:


  – Proszę państwa! SZKOŁA POSŁUSZNYCH PSÓW Gerarda Krona wytresuje każdego czworonoga! Nawet kameleona!


  Spojrzał na stwora siedzącego na jego ramieniu ikrzyknął:


  – Prodo, pokaz!


  Kameleon zaczął podrzucać piłeczki iodbijać je nosem. Wtrakcie żonglerki zmieniał kolor. Raz był czerwony, aza chwilę zielony.


  Brodacz mówił dalej:


  – Teraz pokażę kilka moich treserskich metod. Zapraszam na scenę kogoś zpsem, najlepiej najmniej posłusznym!


  Tymczasem Kuki, Gabi iBlubek przecisnęli się do wyjścia.


  – Agdzie jest Budyń? – spytał Kuki.


  – Chyba już wyszedł… – odpowiedział Blubek.


  – Chodźcie, bo go zgubimy!


  Wybiegli na plac przed namiotem. Ale psa tutaj nie było.


  – Budyń! Gdzie jesteś!? – zawołał Kuki.


  Nikt mu nie odpowiedział.
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  Kundelek był wciąż wnamiocie, przepychał się przez tłum gapiów. Nagle poczuł, że ktoś go łapie za kark. Kobieta wkapeluszu podniosła go.


  – Tu jest jakiś bezpański pies! – zawołała do tresera. – Może na nim pokaże pan swoje metody!


  Przełożyła Budynia nad ogrodzeniem ipostawiła na arenie.
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  Psiak rozglądał się wystraszony. Arenę otaczała stalowa siatka, zbyt wysoka, by mógł ją przeskoczyć. Budyń nie miał jak uciec. Chciał zawołać Kukiego na pomoc, ale się powstrzymał. Przecież nie mógł zdradzić, że umie mówić. Usiadł inieufnie obserwował tresera.


  Mężczyzna wczarnym płaszczu szedł powoli wjego stronę. Patrzył na Budynia tak, że psiaka przeszedł dreszcz strachu.


  – Bardzo pięknie – mruknął treser. – Ten pies wygląda na niezbyt mądrego ibardzo nieposłusznego. Po prostu typowy kundel. Ale zobaczycie państwo, że za kilka minut będzie podawał łapę iwykonywał wszystkie rozkazy.
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  Tymczasem Kuki, Gabi iBlubek szukali wszędzie kundelka.


  – Budyń! – wołali. – Gdzie jesteś!?


  Szukali psa między straganami ina parkingu, ale nigdzie go nie było.


  – On chyba został wtamtym namiocie! – zawołał Kuki. – Trzeba tam wrócić!


  Wejście było po drugiej stronie czarnego namiotu. Popędzili tam.


  – Szybko! – wołał Kuki.


  Był coraz bardziej niespokojny.
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  – Leżeć! – krzyknął treser.


  Budyń nawet nie drgnął. Stał nieruchomo ipatrzył na brodacza ze złością. Treser na prawej ręce miał grubą rękawicę.


  – Leżeć! – powtórzył.


  Kundelek wodpowiedzi odwrócił pogardliwie głowę. Ale jednym okiem obserwował tresera.


  Mężczyzna podniósł rękę. Budyń zobaczył mały pojemnik ukryty wrękawicy. SYK! Zpojemnika trysnął obłoczek gazu.


  Pies poczuł niemiły zapach inatychmiast zakręciło mu się wgłowie. TRACH! Przewrócił się na arenę.


  – Proszę bardzo! – zawołał treser. – Powiedziałem „leżeć” ipies leży. Posłuszny kundel.


  Widzowie zaczęli klaskać. Budyń kichnął. Zawroty głowy powoli ustępowały iz trudem wstał.


  – Leżeć! – krzyknął brodacz iznów podniósł rękę.


  Lecz kundelek już wiedział, co mu grozi. Ten wstrętny treser miał gaz oszałamiający ukryty wrękawicy! Budyń odskoczył.


  Brodacz ruszył wjego stronę.


  Psiak się cofał, aż oparł się ometalową siatkę. Dalej już nie mógł uciec.


  Treser się zbliżał.


  Wtedy Budyń zawołał:


  – Zostaw mnie wspokoju!


  Wiedział, że nie powinien mówić przy obcych, ale nie miał innego wyjścia.


  – Zostaw mnie wspokoju, łobuzie! – powtórzył.


  Treser zastygł. Gapił się oszołomiony na psa. Wnamiocie był hałas ipoza nim nikt Budynia nie usłyszał. Mężczyzna też nie był pewny, czy się nie pomylił.


  – Niemożliwe… – mruknął. – To mi się zdawało… Leżeć!


  – Odczep się ode mnie! – odpowiedział Budyń. – Daj mi spokój! Bo cię ugryzę!


  Teraz pomyłka była wykluczona. Ten pies naprawdę mówił! Jak człowiek!!!


  Oczy tresera zrobiły się okrągłe jak księżyce wpełni. Patrzył na kundelka, jakby widział kosmitę.


  W tej chwili rozległo się wołanie:


  – Budyń!


  Do namiotu wbiegli Kuki, Gabi iBlubek.


  – Budyń!!!


  Kuki przedarł się przez tłum widzów iwskoczył na arenę. Przeszedł nad siatką ichwycił Budynia.


  – To mój pies! – zawołał iszybko zeskoczył ze sceny.


  – Zaczekaj! – Treser popędził za chłopcem. – Powiedz mi, jakim cudem ten pies mówi? Jak go tego nauczyłeś!?


  Kuki nie odpowiedział. Ukrył Budynia pod bluzą. Razem zGabi iBlubkiem wybiegli znamiotu.


  Nie było już mowy okupowaniu prezentów. Psiak trząsł się ze zdenerwowania ichciał wracać do domu.


  Poszli na przystanek, bo wokół było zbyt dużo ludzi, by mogli uruchomić dra-kulę. Po kilku minutach przyjechał autobus. Wsiedli. Drzwi zamknęły się zsykiem iautobus odjechał.


  Wtedy rozległ się huk potężnego silnika. Spomiędzy namiotów wyjechał czarny jaguar. Wświetle latarni mignęła za kierownicą twarz tresera. Samochód popędził za autobusem.


  Na skrzyżowaniu zapłonęło czerwone światło ijaguar musiał się zatrzymać. Zanim światło się zmieniło, autobus zniknął wlabiryncie ulic.


  Treser zwściekłością uderzył wkierownicę.


  – Znajdę cię… – wyszeptał. – Muszę cię znaleźć!


  Głos tresera przypominał syczenie żmii. Kameleon siedzący na jego ramieniu pisnął ze strachu izmienił kolor na szary.


  Zaczął wiać lodowaty wiatr, unosząc płatki śniegu.
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  Minął tydzień iwszyscy zapomnieli ofatalnych urodzinach.


  Wszyscy zwyjątkiem Budynia.


  Psiak niechętnie wychodził na spacer. Kiedy szedł ulicą, rozglądał się nieufnie istale węszył.


  – Budyń, co się dzieje? – pytał Kuki.


  – Mam złe przeczucia, szefie.


  – Jakie?


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      * Ważne informacje oczerwonym krześle, dra-kuli ibohaterach Magicznego Drzewa znajdziesz wspecjalnym rozdziale na s. 237.
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  Dostępne w wersji pełnej


  BESTSELLEROWA SERIA

  POWIEŚCI PRZYGODOWYCH
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  KAŻDĄ POWIEŚĆ MOŻNA CZYTAĆ NIEZALEŻNIE,

  NIE ZNAJĄC INNYCH CZĘŚCI.
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  FACEBOOK.COM/SERIAMAGICZNEDRZEWO


  WWW.MAGICZNEDRZEWO.COM
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  NIESAMOWITE PRZYGODY, NIEBEZPIECZEŃSTWA, HUMOR IMAGIA… AUTOBUS, KTÓRY ZWARIOWAŁ, MOST ZE ŚWIATŁA IWIELKA FALA TSUNAMI. LATAJĄCY DOM, OLBRZYMI LEW ISTO WYCZAROWANYCH PSÓW. FANTASTYCZNA OPOWIEŚĆ OTRÓJCE DZIECI, KTÓRE ZNALAZŁY KRZESŁO SPEŁNIAJĄCE ŻYCZENIA. TE DOBRE ITE ZŁE…
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  KUKI, WIKI IMELANIA MUSZĄ ODNALEŹĆ MOST ZAPOMNIENIA. CZEKA NA NICH GIGANTYCZNY PAJĄK, PODZIEMNA RZEKA IGROŹNA GRETA OTROJGU OCZACH. LECZ TYLKO PRZEJŚCIE PRZEZ MOST UWOLNI FILIPA OD CZARU TAJEMNICZEJ ŻU. NA SZCZĘŚCIE PO ICH STRONIE STOI NAJLEPSZY ROBOT ŚWIATA, PIES GENIUSZ ICUDOWNA KOTKA LATTE!
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  KUKI ZOSTAJE OBDARZONY NADLUDZKĄ SIŁĄ, BY POKONAĆ OLBRZYMA OSIEDMIU WCIELENIACH. WALCZY ZE ZWIERZOMASZYNAMI, STALOWYM PTAKIEM IPOŻERACZEM ŚWIATŁA. WĘDRUJĄ ZNIM MĄDRA GABI, SUPER GRACZ KOMPUTEROWY BLUBEK IGADAJĄCY PIES. WDALEKIEJ AZJI SZUKAJĄ TAJEMNICZEGO DOMU PILNOWANEGO PRZEZ ZŁOTEGO TYGRYSA. POWIEŚĆ WTEMPIE GRY KOMPUTEROWEJ, PEŁNA PRZYGÓD IHUMORU. NIE MOŻNA SIĘ OD NIEJ ODERWAĆ!


  [image: r4]


  KUKI WYCZAROWUJE SWEGO KLONA, BY ZASTĄPIŁ GO WNUDNYCH ZAJĘCIACH. JEDNAK KLON ZDOBYWA MAGICZNĄ MOC IZACZYNA POJEDYNEK ZPRAWDZIWYM KUKIM. TWORZY GIGANTYCZNEGO ROBOTA, ŻYWE LABIRYNTY IZMIENIA LUDZI WDZIWNE STWORZENIA. NA NIESAMOWITEJ WYSPIE KUKI, GABI IBLUBEK MUSZĄ STOCZYĆ NIEBEZPIECZNĄ WALKĘ. CZEKAJĄ NA NICH OLBRZYMIE ROBOTY, TAJEMNICZE SZACHY, GROŹNY ŁAPACZ IPIES MÓWIĄCY LUDZKIM GŁOSEM.
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  KLON KUKIEGO SZUKA TAJEMNICZEJ KOSTKI DO GRY. ODNAJDUJE JĄ KUKI. KOSTKA MA POTĘŻNĄ MOC IWCIĄGA POSIADACZA DO NIEBEZPIECZNEJ GRY. GDY WYPADA JEDYNKA, URUCHAMIA SIĘ LAWINA GROŹNYCH ZDARZEŃ. GABI, BLUBEK, KUKI IJEGO PIES ZOSTAJĄ PORWANI DO PODZIEMNEJ TWIERDZY KLONA. MUSZĄ POKONAĆ ROBOTY MORADORA IMARĘ, STEROWANE NIETOPERZE IPUŁAPKI SKORPIONA KORTO. PRZYGODOWA POWIEŚĆ OSZYBKIM TEMPIE IZASKAKUJĄCYCH POMYSŁACH. ATAKŻE OSZCZĘŚCIU, PECHU IPRZYJAŹNI…
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  NIEOSTROŻNY CZAR WYWOŁUJE ZGŁĘBIN MORZA SMOKA WRAZ ZARMIĄ OLBRZYMICH STWORÓW. BOHATEROWIE MUSZĄ STOCZYĆ ZNIMI WALKĘ, BY SMOK NIE RZUCIŁ NA ŚWIAT SWEGO CIENIA. POKONAĆ GO MOŻNA TYLKO DZIĘKI FIGURCE ZMAGICZNEGO DRZEWA. FIGURKA ZMIENIA SIĘ WISTOTĘ OBDARZONĄ NIEZWYKŁĄ MOCĄ. ALE MA ONA TEŻ NIEBEZPIECZNE CECHY... KUKI, GABI IBLUBEK WYRUSZAJĄ DO PODWODNEGO ŚWIATA NA NAJTRUDNIEJSZĄ ZE SWYCH WYPRAW.


  [image: r7]


  BOHATEROWIE ZOSTAJĄ PRZENIESIENI DO ŚWIATA OGROMNYCH. MUSZĄ ŻYĆ WŚRÓD OLBRZYMÓW ICHODZIĆ DO SZKOŁY ZGIGANTYCZNYMI DZIEĆMI. SĄ JEDYNYMI MAŁYMI ISTOTAMI WŚWIECIE, GDZIE WSZYSTKO JEST OGROMNE, AKAŻDY PRAGNIE BYĆ NAJWIĘKSZY. WALCZĄ ZWIELKIMI STWORAMI, POTĘŻNYM GIGUNEM IZ POKUSĄ, ABY ZMIENIĆ SIĘ WOGROMNYCH. BY POWRÓCIĆ NA ZIEMIĘ, MUSZĄ ODNALEŹĆ TAJEMNICZE PUZZLE, KTÓRE OTWIERAJĄ DROGĘ DO ŚWIATA LUDZI.
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